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Prolog: Ranek 31 maja

Viktor Glück wpatrywał się w ekran. Godzina 6:47.

Miasto na zewnątrz właśnie się budziło. Furgonetka zatrzymała się przed piekarnią naprzeciwko. Ktoś rozładowywał skrzynki. Gdzieś szczekał pies. Wszystko jak zwykle.

Ale nie było jak zwykle.

Za siedemdziesiąt trzy minuty zostanie naciśnięty przycisk, którego osiem miesięcy temu nie potrafiłby opisać. Za siedemdziesiąt trzy minuty wydarzy się coś, co uważał za niemożliwe — nie dlatego, że brakowało mu wizji, ale dlatego, że był pragmatykiem. Bo wiedział, jak trudne rzeczy naprawdę są.

Jego kawa parowała nietkniięta obok klawiatury.

Przeczytał wiadomość jeszcze raz. E-mail z Tokio, odebrany o wpół do czwartej w nocy. Ktoś o nazwisku Kenji Nakamura, dyrektor generalny firmy integratorskiej IT w Shinjuku, napisał:

„Panie Glück, przeczytałem Pana książkę. Po angielsku. W zeszłym tygodniu wdrożyliśmy framework. Brama z rozdziału 5 uchroniła nas w tym tygodniu przed stratą czterdziestu tysięcy euro. Dziękuję."

Viktor oparł się o fotel.

Pomyślał o wtorku sprzed ośmiu miesięcy. O telefonie, który zmienił jego świat. O Marlene, która weszła i wiedziała, że coś jest nie tak, zanim zdążył powiedzieć słowo. O nocy, gdy szukał w Google „AI dla integratorów systemów IT" i nie znalazł nic użytecznego.

I pomyślał, że wszystko zaczęło się od utraconego klienta.

Zawsze zaczyna się od czegoś małego.






Rozdział 1: Sygnały alarmowe

Telefon zadzwonił we wtorek rano. Nie od klienta. Od byłego klienta.

"Viktor", powiedział Franz Keller, a w jego głosie brzmiało coś przepraszającego. "Muszę ci coś powiedzieć, zanim usłyszysz to gdzie indziej."

Franz Keller. Dwanaście lat jako klient. Viktor osobiście wniósł pierwsze serwer rack do jego piwnicy, gdy był jeszcze tylko on i Marlene. Dwanaście lat, a teraz ten przepraszający ton.

"Przechodzimy do Digitec."

Viktor znał Digitec. Pięciu pracowników, trzy lata na rynku, głównie oprogramowanie. Oferowali managed services, ale jakoś inaczej. Jakoś z większym... szukał słowa. Z większą AI.

"Przez kwestie AI?" zapytał Viktor.

Pauza. "Tak. Między innymi."

Po rozmowie Viktor siedział przy biurku. Przez okno widział Schillerstraße, gdzie Marlene odbierała pocztę i rozmawiała z sąsiadką. Lubił to biuro. Jedenaście lat tutaj, od przeprowadzki ze starego garażu. Drewniane podłogi, stare biurka, drukarka, która czasem robiła co miała. Znajome.

Otworzył Google. Wpisał: "AI dla integratorów systemów IT".

Trzydzieści minut później zamknął laptop.

To, co przeczytał, niepokoiło go nie przez samą technologię. Niepokoiło go, bo było tego za dużo. Bo terminy piętrzyły się jak kartony na palecie, o której nie wiedział, czy jest dla niego przeznaczona.

W kolejnych tygodniach przyszło jeszcze dwóch klientów. Nie epidemia — trzech klientów w sześć miesięcy. Ale wszyscy trzej mieli jeden wspólny punkt: pytali czy Viel & Glück spełnia wymogi unijnej ustawy o AI. I Viktor nie potrafił odpowiedzieć.

Tamtego wieczoru, po pracy, zadzwonił pod numer, który zostawiła mu Marlene.

"Dobry wieczór, Intelego, Lorencic."

"Dobry wieczór. Nazywam się Viktor Glück. Prowadzę firmę integrującą systemy IT w Aalen. Myślę, że potrzebuję pomocy."

Krótka pauza. Następnie: "Proszę, opowie mi pan o swojej firmie."






Rozdział 2: Punkt zwrotny

E-mail przyszedł od klienta o nazwie Brenner GmbH, obróbka metali, klient Viel & Glück od ośmiu lat.

"Szanowny Panie Glück, otrzymaliśmy zapytanie od naszego głównego odbiorcy. Chcą wiedzieć, czy spełniamy wymogi unijnej ustawy o AI. Czy może nam Pan pomóc?"

Viktor przeczytał wiadomość dwukrotnie. Następnie zawołał Marlene.

"Unijna ustawa o AI", przeczytał na głos. "Co to jest?"

Marlene usiadła. "To unijna regulacja dotycząca sztucznej inteligencji. Obowiązuje od sierpnia 2024, okres przejściowy wygasa."

"Od kiedy to wiesz?"

"Od marca", odpowiedziała spokojnie. "Chciałam ci wysłać, ale byłeś przy rollout sieci u Heinzmanna."

To był jego problem i wiedział o tym: zawsze był przy rolloucie. Zawsze przy konkretnym problemie. Zawsze przy pracy, którą rozumiał.

W ciągu trzech kolejnych tygodni zebrali przypadki.

Brenner GmbH: główny odbiorca wymaga certyfikatu zgodności AI. Weber Logistik: ubezpieczyciel pyta o ocenę ryzyka AI. Müller Dental: dane pacjentów i AI — niejasny konflikt RODO. Stadtwerke Aalen: projekt dofinansowania UE, obowiązkowe zarządzanie AI.

A potem incydent z Jonasem.

Jonas był ich najlepszym juniorem, 26 lat, szybki, entuzjastyczny. Zaczął używać ChatGPT do dokumentacji klientów. Bardziej wydajnie, mówił. Viktor o tym wiedział i nic nie mówił — bo nie wiedział dokładnie co powiedzieć.

Potem Marlene zadzwoniła w piątek po południu: "Viktor. Jonas wprowadził dane klientów do ChatGPT. Prawdziwe dane. Od Brennera."

Sekunda ciszy.

"Ile danych?"

"Pliki konfiguracyjne. Struktury serwerów. Nic krytycznego, ale..."

"Ale dane były teraz na amerykańskich serwerach."

"Tak."

Viktor wezwał Jonasa do gabinetu. Bez wyrzutów — to byłoby niesprawiedliwe. Jonas działał w dobrej wierze. Pracował. Problem nie leżał w Jonasie. Problem polegał na tym, że nie mieli żadnego systemu, który mógłby Jonasowi wskazać właściwą drogę.

"Na razie nie możesz używać AI", powiedział Viktor.

Jonas kiwnął głową, blady.

Viktor widział na jego twarzy, że to było złe. Nie sama decyzja — ta była słuszna. Ale forma. Zakaz bez alternatywy.

Tamtego wieczoru zadzwonił pod numer, który zostawiła mu Marlene.

"Dobry wieczór, Intelego, Lorencic."

"Dobry wieczór. Myślę, że potrzebuję pomocy."






Rozdział 3: System operacyjny

Pierwsze spotkanie odbyło się w sali konferencyjnej w Ludwigsburgu. Viktor przyszedł za wcześnie. Marlene nalegała, żeby zabrać ją ze sobą, co z perspektywy czasu uznał za właściwą decyzję.

Konsultant nazywał się Lorencic. Koło czterdziestki, spokojny, z jakąś cichą precyzją we wszystkim co robił. Zaproponował kawę, słuchał kiedy Viktor opowiadał — Keller, Brenner, Jonas, trzej straceni klienci, lista — i ani razu nie przerwał.

Potem oparł się o oparcie.

"Niech pan sobie wyobrazi", powiedział, "że jego firma to komputer."

Viktor czekał.

"Komputer potrzebuje systemu operacyjnego. System operacyjny koordynuje wszystko: sprzęt, oprogramowanie, procesy. Decyduje, co dzieje się z każdym zasobem. Zapewnia, że procesy nie kolidują ze sobą. I sprawia, że system jest audytowalny — zawsze można sprawdzić co i kiedy się wydarzyło."

"W porządku", powiedział Viktor.

"Firma pana zatrudnia 48 pracowników, prawda?"

"Tak."

"I jak ich koordynuje? Jak upewnia się pan, że Jonas wie, jakich narzędzi może używać? Jak upewnia się pan, że kiedy Brenner pyta 'Czy jesteście zgodni z unijną ustawą o AI?' ktoś ma odpowiedź natychmiast?"

Cisza.

"Rozmawiamy ze sobą", powiedział Viktor.

"I to jest problem", powiedział Lorencic. Bez wyrzutu. Po prostu jak stwierdzenie faktu. "Komunikacja jest świetna. Ale komunikacja nie jest skalowalna, nie jest audytowalna i nie jest fail-safe. Co się dzieje, kiedy jest pan chory i Jonas musi podjąć decyzję?"

Viktor spojrzał na Marlene. Marlene spojrzała na niego z miną, która mówiła: Już ci to wszystko mówiłam, tylko nie tymi słowami.

Lorencic otworzył laptop. Pokazał diagram. Kołowy, z warstwami — jak cebula albo mapa planet.

"To jest IIO. Intelligent Infrastructure Orchestration. Proszę to sobie wyobrazić jako system operacyjny dla organizacji. Każda warstwa to domena: infrastruktura, tożsamości, AI, compliance, marketing, sprzedaż, prawo. Wszystko razem, wszystko skoordynowane, wszystko audytowalne."

"To brzmi ogromnie", powiedział Viktor.

"Jest ogromne. I małe zarazem. Bo jest modularne. Zaczyna się od tego, czego się potrzebuje, i rośnie."

Marlene pochyliła się do przodu. "Ile to zajmuje?"

"Żeby być produktywnym? Trzy tygodnie." Pauza. "Żeby korzystać ze wszystkiego? Nigdy — bo system rośnie wraz z tym, czego potrzebujesz."

Viktor znowu spojrzał na diagram. Niespecjalnie lubił diagramy. Lubił rzeczy, których mógł dotknąć. Ale w tej logice coś go przyciągało — coś, co przypominało mu sposób, w jaki myślał o sieciach. Warstwy, protokoły, wszystko ma swoje miejsce.

"Co to jest HITL-Gate?" zapytała Marlene.

Lorencic lekko się uśmiechnął. "To wyjaśnię w rozdziale 5."






Rozdział 4: Pierwsza warstwa

Serwer przyszedł kurierem.

Mniejszy niż Viktor się spodziewał. Też cięższy — 2U, 4 kilogramy, urządzenie wyglądające jak metalowe pudełko po butach. Bettina z administracji pomogła mu rozpakować, bo był akurat przy telefonie.

"To ten komputer AI?" zapytała.

"Tak", powiedział Viktor.

"Wygląda jak nasza stara PlayStation."

Nie było w tym dużo przesady.

Trzy godziny później serwer stał w małej serwerowni przy drukarce. Zespół Intelego podłączył się zdalnie — żadnego technika na miejscu, tylko ekran, klawiatura i mężczyzna o imieniu Rowe, który spokojnym głosem prowadził przez każdy krok.

"Widzę urządzenie", powiedział Rowe. "Chwilę."

Dziesięć minut ciszy. Potem:

"AI Hub działa. Załadowano pierwszy model: Llama 3. Może pan teraz przetestować zapytanie."

Viktor wpisał: Czym jest konserwacja predyktywna?

Odpowiedź przyszła w trzy sekundy. Kompletna, po polsku, poprawna.

Wpisał: Co to jest artykuł 6 unijnej ustawy o AI?

Znowu trzy sekundy. Znowu poprawna.

Wpisał: Co musimy wziąć pod uwagę jako integrator systemów, żeby wdrożyć AI zgodnie z RODO?

Pięć sekund. Ustrukturyzowana odpowiedź, z punktami, z konkretnymi środkami.

Viktor oparł się o oparcie.

Następnego ranka porozmawiał z Jonasem.

"Możesz znowu używać AI", powiedział. "Ale przez nasz system. Nie ChatGPT, nie Copilot, nic skąd wychodzą dane. Przez ten serwer. Twoje zapytania zostają u nas."

Jonas kiwnął głową. Tym razem nie blady. Ulżony.

"A jak nie wiem czy mogę coś wpisać?"

"To mnie pytasz. Albo pytasz system — mamy wbudowane reguły, które powiedzą ci co jest dopuszczalne, a co nie."

Pierwszy tydzień nie był bez problemów. Trzy razy Jonas zapytał system i dostał odpowiedź, której nie rozumiał. Dwa razy system nie wiedział wystarczająco dużo o ich konkretnych klientach. Raz odpowiedział po angielsku, co Viktor chciał bez komentarza poprawione.

Ale w drugim tygodniu coś się wydarzyło.

Petra z serwisu zewnętrznego wysłała Viktorowi wiadomość: "Viktor, zrobiłam analizę sieci dla Weber Logistik z systemem AI. Zajęło 20 minut zamiast 3 godzin. Możesz sprawdzić czy jest poprawna?"

Sprawdził. Była poprawna.

I w tym momencie zrozumiał, że to nie jest narzędzie, które wprowadził.

To była zmiana w sposobie myślenia jego firmy.






Rozdział 5: Brama

O 14:32 w czwartek agent AI o mało nie popełnił błędu, który kosztowałby Viel & Glück czterdzieści tysięcy euro.

Viktor był u klienta, gdy Marlene napisała: "Możesz zadzwonić?"

"System automatycznie stworzył ofertę dla Stadtwerke Aalen. Ale wziął złą cenę. Pięćdziesiąt użytkowników zamiast stu dwudziestu."

Viktor przeliczył. "Trzydzieści osiem tysięcy euro różnicy na trzy lata."

"Nic nie wysłał. Uruchomił bramę. 'Sprawdź tę ofertę przed wysłaniem.' I potem czekał."

Viktor stał bez ruchu na korytarzu.

Pomyślał o pierwszej rozmowie z Lorencem. "Fail-Closed by Design. Żaden agent nie działa samodzielnie." Rozumiał to intelektualnie. Teraz rozumiał to też w żołądku.

Tego wieczoru zadzwonił do Lorenca. "Brama zadziałała dzisiaj."

"Ile euro?" zapytał Lorenc.

"Trzydzieści osiem tysięcy."

"Dlatego brama istnieje."






Rozdział 6: Cud

Był poniedziałek. Viktor podpisał umowę.

Stadtwerke Aalen, umowa z właściwą ceną. Trzy lata, sto dwudziestu użytkowników. Największa umowa w historii Viel & Glück.

Zeskanował ją. Wczytał do systemu. Kliknął "Przetwórz".

Oparł się o oparcie.

Dziewięćdziesiąt sekund.

Klient poczty otworzył się automatycznie. Szkic: odbiorca Stadtwerke Aalen. Kwota: prawidłowa. Załącznik: faktura PDF, zgodna z RODO, §14 UStG.

Zawołał Marlene. "Patrz."

Spojrzała. Milczała.

"To zajęło dziewięćdziesiąt sekund?"

"Mniej więcej."

"Viktor."

"Tak."

"Chyba naprawdę działa."






Rozdział 7: Nieoczekiwany partner

Thomas Wagner był ich największym konkurentem w Ludwigsburgu.

Zadzwonił w wtorek. "Glück, słyszałem o twojej historii z AI."

Viktor czekał.

"Keller powiedział mi, dlaczego do ciebie nie przeszedł. A potem usłyszałem, że zbudowałeś coś. Z Intelego."

"Tak."

"Mogę to zobaczyć?"

Marlene siedziała naprzeciwko. Uniosła brew. Viktor wzruszył ramionami.

"Przychodź."

Viktor pokazał mu system. Bramę Stadtwerke. Dziewięćdziesiąt sekund. Przegląd EU AI Act.

Wagner kiwnął głową. "Ile to kosztuje?"

"Około osiemset euro miesięcznie."

Wagner przeliczył. "A ile zaoszczędziłeś?"

"Trzydzieści osiem tysięcy euro w jednym przypadku."

"Zwraca się."

Dwa tygodnie później Thomas Wagner podpisał jako Silver Partner.






Rozdział 8: Blue Moon

31 maja zaczął się jak każdy inny dzień. Ale nie był.

O 9:30 Viktor otworzył LinkedIn. Lorenc opublikował: "Once in a blue moon — IIO jest open source."

Komentarze nadchodziły. Najpierw powoli, potem szybciej.

Marlene opublikowała swój post. Jonas zawołał: "Patrzcie na Hacker News!"

O 10:00 Viktor odebrał telefon z nieznanego numeru. Prezes z Karlsruhe widział post Marlene.

O 16:00 napisał do Lorenca: "Trzy zapytania o demo."

Odpowiedź przyszła natychmiast: "Gratulacje. I to dopiero początek."

O 20:00 biuro było puste. Viktor siedział sam. Otworzył e-mail.

Na górze: k.nakamura@systemtec-tokyo.jp.

"Panie Glück, przeczytałem pana książkę..."

Viktor się uśmiechnął.

Nie dlatego, że wiedział, co będzie dalej. Ale dlatego, że po raz pierwszy od roku wiedział, że coś będzie dalej.






Epilog: Otwarty system

Trzy miesiące po premierze Viktor otrzymał e-mail z Tokio.

Miał teraz pełną historię z prologu. Kenji Nakamura przeczytał książkę po angielsku — Lorencic wspomniał kiedyś, że będzie dziesięć języków. Nakamura wdrożył IIO w integratorze systemów z dziewiętnastu pracownikami w Shinjuku. Gate zadziałał już w pierwszym tygodniu.

Viktor przekazał e-mail Lorencicowi. Odpowiedź: "To jest flywheel. Tak działa ekosystem."

Minęło trochę czasu, zanim zrozumiał, co Lorencic miał na myśli.

Ekosystem rośnie, bo jest użyteczny. Nie dlatego, że ktoś go rozbudowuje — ale dlatego, że ludzie znajdują w nim wartość i dlatego zostają i dlatego zapraszają innych. Framework IIO stał się open source, bo Lorencic wierzył, że narzędzia do zarządzania nie powinny być własnością prywatną. Teraz inni budowali na nim. Kontrybucje społeczności, nowe skille, nowe warstwy.

Nakamura miał pytanie na końcu e-maila: "Panie Glück, chciałbym też się przyczynić do społeczności. Jaki jest właściwy punkt wejścia?"

Viktor przekazał e-mail Lorencicowi.

Dla jego własnej firmy rok przebiegł następująco:

Stadtwerke Aalen rozrosło się. Wagner zdobył dwóch kolejnych klientów. Jonas zaczął sam konfigurować system — Marlene powiedziała, że jest najlepszym juniorem, jakiego kiedykolwiek mieli, czego nigdy nie mówiła głośno. Trzech nowych pracowników. Biuro, które stało się nieco głośniejsze.

I: pierwsze zapytanie od dostawcy opieki zdrowotnej. Hildegard Weil, Heil & Weil GmbH, Stuttgart. Dowiedziała się od Wagnera. Miała pytania o RODO i AI w ochronie zdrowia. Viktor skierował ją do Lorencica.

Książka, którą teraz czytasz, jest artefaktem tego systemu.

Została wygenerowana z danych, które system zebrał, z historii, które się wydarzyły, z wiedzy zapisanej jako mądrość. Kiedy przychodzą nowi najemcy, gdy pojawiają się nowe synergie, gdy wyłaniają się nowe spostrzeżenia — książka się aktualizuje.

Nie dlatego, że ktoś ją pisze.

Ale dlatego, że system żyje.

IIO Framework jest open source: github.com/iio-space

Żywa implementacja referencyjna znajduje się pod adresem: vielundglueck.de

Jeśli myślisz: To jestem ja. To moja firma. — to jesteś gotowy.

Chodź.



Viktor Glück jest fikcyjną postacią. Framework IIO jest prawdziwy. Historia jest wymyślona. Możliwość nie.




vielundglueck.de · github.com/iio-space
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